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cierpi głodu i nędzy
Ś&jsoński robotnik przemysłowy

Nr. 108

Cala przem ysłowa Europa i 
Stany Zjednoczone skarżą się 
stale na w spółzawodnictwo Ja- 
ponji. Istotn ie państwo W scho­
dzącego Słońca w  zakresie prze­
mysłu zrob :ło ostatnio bardzo 
w ie lk ie  postępy i p o tra fiło  zdy- 
stansawać kra je  Zachodu w  w ie ­
lu dziedzinach. Dotyczy to szcze­
gó ln ie  przemysłu w łókienniczego, 
który odebrah palmę p ierw szeń­
stwa M anchesterow i, k tóry  do 
niedawna był głównym  ośrodkiem 
przemysłu w łókienn iczego na ca­
ły  świat.

N aw et wyrób barwników  dia 
w łók ienn ictw a stoi obecnie w  
Japon ii tak wysoko, że posiada­
ją ce  dotąd praw ie monopol na te 
w yroby N iem cy zan iepokoiły się 
o swą produkcję i usiłu ją zhuleżć 
drogę porozum ienia z Japonją ce 
lem  uregulowania rynków  zbytu 
W  innym dzia le przem ysłu che­
m icznego, m ianow icie w zakre3 e 
nawozów sztucznych, Japonja nie 
potrzebu je ju ż  dzis ia j obcego do­
wozu, sama nawet *przygotow u je 
« ię  do eksportu nawozów sztucz­
nych. Podobny stopień rozwoju  
zanotować też można i w  w ielu  
innych dziedzinach.

M anchester nie może dziś 
współzaw odniczyć z Japonją, sko­
ro japońskie tkaniny bawełniane 
są o 50 procent tańsze od n a jtań ­
szych z Manchesteru, N a  japoń­
skie row ery  w szystk ie k ra je  za­
chodnie nałożyły bardzo wysokie 
cła, mimo to jednak row ery  te 
po tra fiły  dotrzeć wszędzie. Cho­
ciaż w  Stanach Zjednoczonych 
cło na n ie wynosi 100 procent 
wartości, w  N ew  Jorku sprzedają 
japońskie row ery  za połowę cen 
amerykańskich. Żarówki kosztują 
w Japon ji o połowę taniej, an i­
że li w krajach zachodnich.

chodu jes t duch, którym  ow iany 
jes t każdy robotnik japoński. Je­
go wszystk ie w ysiłk i nacechowa­
ne są tym w łaśnie duchem, gdy 
tymczasem  na Zachodzie op iera ­
ją  się one u robotnika niem a' wy- 
1. tnie na względach natury ma­
teria ln e j. Robotnik japoński nie 
lekceważy i m aterja lnej strony 
pracy, ale ta postawa duchowa 
stanowi jego  cechę charaktery­
styczną. W yrazem  tego w łaśnie 
iw iatopoglądu  japońskiego jest 
rycerski typ wśród wojskowych. 
W  handlu i przem yśle na każdym 
kroku znajdujem y przejaw y po­
dobnego św iatopoglądu.

P lace w Japonji są o w iele 
niższe, niż na Zachodzie, ale też 
tryb życia jes t skromny i bardzo 
niekosztowny. Robotnica japefń 
ska w przędzaln i zarabia dziennie 
przecietm e 0,7 jena, czyli 1 zł. 15 
groszy. Od fa b r jk i dostaje w y ­
godny nocleg, a koszt całodzien­
nego je j utrzym ania wynosi 0,15 
jena. Inne wydatki, jak  p rze jaz­
dy, obuwie i t..p . stanowią dzien­
nie drugie tyle. w  tych w ięc w a­
runkach robotnica może dziennie 
odłożyć na ęosag lub wysłać ro ­
dzicom na w ieś 0,4 jena, czy 'i 
60 groszy.

Czytając, że jedzen ie całodzien­
ne kosztuje robotnicę tylko 0,15 
jena, możemy pomyśleć, że poży­
w ien ie to jest bardzo nędzne i do 
zaspokojenia głodu nie w ystar­
czy. N ic  podobnego. Używmny w

kuchri gaz, woda i naczynia do- sztu je tafii egzem plarz londyń- 
starczane są przez fam*ykę bez­
płatnie, a pożyw ien ie składa się 
g łów n ie z ryżu z doJaikam i ja ­
rzyn lub ryb. Te trzy  produKty 
zaw iera ją  dostateczną ilość skład­
ników' odżywczych. Japończyk nie 
jada ni< potrzebnie tyle mięsa, co 
człow iek Zacnodu, lecz t-o co z ja ­
da, daje mu dość siły  na to. by 
wytrzym ać wspólzawcdnicaw7o w 
pracy ze wszystkim i ludami Za­
chodu.

N isk ie koszty utrzym ania w ca­
le nie znaczą, że robotnik japoń­
ski ma niską stopę życia. Japoń­
czyk jada  ryby, których wcale 
nie trzeba żyw ić ani p ilnować, je ­
dynym zaś ich kosztem jest w y­
sianie statków rybackich i po 
łów. To też w sumie robotnik ja ­
poński ży je  o w ie le  szczęśliw ie j i 
w  zdrowszych warunkach, aniżeli 
roootnik fabryczny w £ u ron'e.

Baw iła w swoim czasie w Ja­
ponji angielska m isja gospodar­
cza pod przewodnictwem  lcwda 
Burnby. Oglądała ona szereg fa ­
bryk, g w  jednej z nich tra fiła  na 
porę obiadową. Gdy weszła do 
w ie lk ie j sali jada lnej, s tw ierdzi­
ła, że wszyscy robotnicy dostają 
gorący obiad, składający się z ry - j 
żu, ryby i jarzyn, Barnby sam 
spróbował obiadu i zapytał, ile 
on kosztuje od osoby. Odpow ie­
dziano mu, że cały koszt wynosi 
tylko 0,08 jena. T y le  w ięc, ile  ko-

skiego dziennika. Gość był oczy­
w iśc ie  bardzo zdziw iony

Z jada ln i lord przeszedł do sy 
p ia ln i robotniczych oraz izb re ­
kreacyjnych. Zaskoczony był pa­
nującą tam  czystością i nasło­
necznieniem  P rzy  te j sposobno­
ści ośw iadczono lordow i, że 
m ieszkanie dla rodziny robotn i­
czej kosztuje w  Japonji od 0,2 do 
1 jena m iesięcznie. Oplata zaś za 
św iatło elektryczne wynosi na 
m iesiąc 0.15 jena. Robotnicy, a 
nawet całe ich rodziny mogą bez­
płatnie kąpać się przy fabryce. 
Na ogrzan ie wody do kąpieli dzie 
para, która w  innym wypadku by­
łaby wypuszczona bez żadnego 
pożytku. O glądając to wszystko, 
Barnby ośw iadczył, że teraz do­
piero zrozum iał, iż co innego je st 
niski koszt utrzymania, a co inne­
go nędza.

Po powrocie do A n g lji lord 
Barnby złozył władzom  odpow ied­
ni raport. Doniero po tym rapor 
cie prztstano w Europie m ówić i 
pisać o w yzj skiwaniu przez kapi­
ta listów  japońskiego robotnika
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Szpieg niemiecki
we Franci!

B, kapitan-lotr.ik arm ji austr- 
| jacko-w ęgiersk iej, Edward Berh-

Ten  postęp Japonji w  zak res ie ' hubc; ‘ 2" stal ska2an'  na 5 lat. w iv
przemysłu w  ciągu ostatnich lat z ’ en ia> za az y u " e 

. . . . . . . .  , w przeciągu 10 lat (po  odbyciu
p ię cd z ie r  ,‘eiu jes t napraw dę za- , v , „ ,  * . , .

. . . T k a ry ), oraz na 2.000 franków
s ta n a w fją c y . Jego p rzyczyny,

je d n a k  są bardzo proste. N a j- jI  Jw y '
g łó w n ie js zą  z nich jes t duchowe Proces toczył się przy drzw iach 
opanowanie, w  którem Japonja zamkniętych. W yrok  głosi, że w r. 
zahartowana jes t od stuleci Dru- m34 Bernhuber pracował dla n i°- 
gą przyczyną —  to w ielka w ydaj- ,nieckiego Biura w yw iadow czego, 
ność robotnika, która wynika z Zajm ował się przedewszystkiem  
tej w łaśn ie dyscypliny duchowej. J zdobywaniem  dokumentów d jp lo - 
P racow itość japońska skrom antycznych i dostarczał swym
ność w  życiu  codziennem i za- mocodawcom in form acyj w spra- 
dziw ia jąca  współpraca, wykazy- cie układu francusko-w łoskiego 
wane przez cały naród, są d a l- [o ra z  zb liżen ia pomiędzy Francją  
szemi czynnikam i tego w ie lk iego a N iem cam i. D a le j wyrok głosi, że

kie pieniądze, znalezione u Bern- 
hubera, u legły konfiskacie.

rozwoju .

Ciekawym rvsem charakteru.

przestępstwa, których dopuścił się 
Bernhuber, są nadzwyczaj cięż

odróżniającymi Japończyka od kie,, przyczem  nie znaleziono o- 
Ch ińczjka  czy też roboł nika Za- koliczności łagodzących. W szyst-

H U M O R
H U 1U LB C

—  Gdybym -tylko w iedział, cc 
moja narzeczona chciałaby dostać 
na im ien in y ..

—  Zapytaj ją !
—  0 nie, tyle nie mogę w ydać!

C.Le R ire ) 

ŚRO D EK N A S E N N Y
Lekarz —  Radziłem  panu, aby 

pan rachował, położywszy się do 
łóżka. Poszedł pan za m oją rada?

P ac jen t: —  Tak, doliczyłem  się 
do 45.211

Lekarz; —  No i zasnął pan po­
tem?

Pac jen t: —  N ie, trzeba ju ż by­
ło w staw ać! (M ercu ry )

W y t r w a ł y  p- i^cifeur
w podróży naokoło św iata

Do Kairu  przy%vędrował osobl i- 
w y giobti-otter —  wiedeńczyk O 
Reichsfeld. W  październiku 1931 
r. opuścił on rodzinne m iasto W ie ­
deń z zam iarem dokonania p-esze- 
go spaceru naokoło św iata. Od te­
go czasu zdążył przew ędrow ać na 
w łasnych nogach przez Bałkany, 
M ałą A z ję  Syrję, Palestynę, E-

—  Tak, to ten na lewo, pro­
szę! —  odpowiada pani oomu. 
k tó ia  oddawna czekała na tę 
chw ilę

Pan o spokojnej powierzchow­
ności, wchodzi do m ałej k litk i i 
sta je olśniony.

—  W spaniale, cudnie, uroczo! 
—  szepcze w zachwycie, wodząc 
wzrokiem  po brudnej tapecie. 
Przenosząc spojrzen ie na krótką, 
i wyśw iechtaną kozetkę, w ykrzy­
kuje radośnie:

—  A ch ! św ietn ie  się tu będzie 
spało! P iękny mebel, to zanewne 
Ludw ik X IV , doskonale, aoskone- 
lc... —  mruczy, zaciera jąc ręce i 
z prawdziwem  przejęciem  ogląda 
ogrodow y stół (p rzyw iezony  ze 
wts ; )  z  nadłamaną nogą.

— To się napraw i —  uspraw :e* 
I liw ia  się pani domu półgłosem

—  A leż, kochana pan .! Poco? 
Szkoda pieniędzy ja  tak rzadko 
siaduję przy stole, może zostać 
tak. jak  jest —  uspokaja ją  sub­
lokator i w  niemem oczarowaniu 
patrzy w  okno, naprzeciw  k tóre­
go o trzy  m etry ciągn ie się p io - 
stopadly szereg kuchennnych 
okien.

—  P iękny w idok —  oddycha 
z lubością, nie znam p rzy jem tre j-

g ip t i w reszcie Sudan. Z' K a iru  szego widoku, nad przyrządzan i0 
udał się R e ichsfe ld  do Port-Sai- jadła i przepadam za gwarem  
du, skąd na okręcie pożeglu je  do kuchennym i odgłosem  sieka- 
poiudniowrej Am eryki, którą za- nych kotletów , 
m ierzą obejść pieszo. Ekscentry-1 IV trakcie rozmowny z poza bar- 
°zne wędrówki globo+rottera po- wnei fo tog ra fji wąsatego pana 
tn va ją  zapewme parę lat jeszcze wychodzi ośmielona pluskwa i prze

dla „solidnego
Coraz w ięce j pokojów  jes t do 

w ynajęcia, a każdy dla „solidne­
go ". I bodaj ten szkopuł utrudnię 
sprawę, gdyż niejeden sublokator 
chętnie w ynają łby pokój i dobrze 
zapłacił, ale osadza go w  miejscu 
pytan ie:

—  Czy aby jestem  ,so lidny"?
I nie mogąc w  głębi ducha zna­

leźć odpowiedzi, nie wynajm uje 
pokoju.

N a leży  w ięc zastanowić sie nad
tem, jak iego sublokatora możemy
nazwać solidnym

*  * *

Dzwonek. Służąca śpieszy otwo­
rzyć i w  progu staje pan o sta­
tecznym w yglądzie.

—  Czy tu jest pcl.ój do w yna­
jęc ia?

zanim osiągnie on swój cel — 
zwiedzenie pięciu kontynentów.

chadza się po tapecie, Przybysz 
dostrzega ją  i odzywa się rozczu­
lony:

—  To „boża krówka", ten o- 
wad zw iastu je szczęście, a zatem 
jest to w yraźny znak, że dobrze 
trafiłem .

—  A le, muszę pana uprzedzić, 
w io,io na licy tac ji w Paryżu, n a j ju. Co pół roku opłacane były mu- j  żc myć się pan będzie w  kuchni, 
żądanie „C red it M un icipa l". pierw  przez w łaścic ie la  klejnotu, i łazi :nki nie mamy', ale zato jest

675.090 ffanktjw za naszyjnik
zastaw iony przed 36 laty

W  ubiegłym tygodniu wysta-1 polskiej, który em igrował z Itra-

wspanialy naszyjnik z pereł, ze 
spięciem  szmaragdowem. W  cza­
sie licy tac ji doszło do zaw zięte j 
wralki o cenny k lejnot. Ostatecz­
nie gotówką zapłacono za naszyj 
nik 533.000 franków, do czego 
doszło jeszcze 140.000 franków  
procentów  i podatków. Cena na­
szyjn ika osiągnęła w ięc ogółem 
sumę G75 000 franków .

Ciekawym szczegółem  jest fakt, 
iż nie ogłoszono nazwiska dawne­
go w łaścicie la  naszyjnika, który 
otulany był w zastaw  przed 30 la ­
ty. W iadom o tylko, że należał do 
jednego z członków aryslokracj.

a potem przez jego  spadkobier­
ców, wszelkie procenty. Dopiero

bardzo wygodny zlew.
—  Rozumiem oczyw iście będę 

w  roku ubiegłym  nikt się n ie ! się starał nie nadużywać zlewu,
termm 

l
pojaw ił, aby przedłużyć 
zastawu. Czekano zgćrą  rok, aż 
w reszcie sprzedano kosztowny 
klejnot. 1

Fachowcy tw ierdzą, że naszyj­
nik pochodzi z czasów króla Lud­
wika F ilipa . K le jn o t należał do 
pewnej darni dworu, która go

żeby nie robić kucharce subjekcj, 
a zresztą ja m yje se tak rzadko .

—  A  w ygody  m ieszczą się za j‘ a 
clalnią — objaśnia dama

—  Drobnostka, ja  tego praw ie 
nie używam...

Po chw ili sublokator zaczyna 
w yw ierać m ile wrażenie, w ięc

sprzedała polski >mu arystokracie, pani w trąca ciep lejszym  tonem.
Obecnie nabył go jeden z n a j­
w iększych ju b ilerów  paryskich 
który zam ierza go sprzedać w 
stanie niczm.cnionym.

Fra neois M auriac 27)

(ZASNĘ ANIOŁ i
Z ujM»* aźnienia autora p rze łoży ła  Helena H ellerów na

P o w i e ś ć

Stary Desbats przestał ju ż  w ogóle  udawać i ' mimo 
nękającej go astmy, na jego  tw arzy  malowała się w ielka 
radość, połączona z obawą.

,—  A le ż  nikt cię nie bedzie przymuszał, kochanie...
Jesteś wolna...

—  Proszę się nie w ys ilać  —  przerw a! mu Gabrjel.
—  Dość te j komedji.

—  A le ż  to nie jes t żadna kotncdja, mói kochany...
C h jba  nikt nie jes t tak, jak ja, zdumiony i... wprost 
przerażony Oswoiłem  się z tą myślą... Mam zresztą na­
dzieję, że ona się namyśli...

—  Już się nam yśliłam ! —  przerw ała  Katarzyna.
—  W  każdym bądź razie —  dodał spiesznie. —  N ie 

cofam  niczego z tego, co A ndrze jow i przyrzekłem...
M łodzieniec, który dotąd m ilczał i wydawał się, jak 

rażony piorunem, w y jąka ł:
_ — M ylisz się, jeś li sobie wyobrażasz, że pozostanę 

tu chociażby jeden dzień... T y le  lat haruję...

—  N ie, moje dziecko —  odezw ał się Gabrjel. —  Po­
zostaniesz w  ty m domu. który należy do ciebie Zabra­
no ci wszystko, ograbiono cię, ale pałac jest własnością 
wsnólną. Jesteś u siebie, a ponieważ zechciałeś mnie 
przyjąć, pozostanę tu rów nież tak długo, jak  będzie laś, co G abrj( l pow iedzia ł?  N ie  ruszy się ju ż  stąd!

trzeba.
SDoj-zał na chorego bystrrm  , niobieskiem l oczyma 

Sym forjon  schylił g łow ę i patrzył nań spod oka.
—  Aby co ?
— Abyś zw rócił to, coś zabrał —  odparł spoieo. nie 

Graderc.
—  No. no, jeszcze niewiadomo, kto z nas ma doko­

nać zwrotu... Masz nielada tupet... Chyba me zechcesz 
mnie zmuszać do tego, abym staw iał kropki nad .... Je­
stem gotów  zniszczyć zobow iązanie kupna, o ile Andrzej 
odda mi pieniądze... Może jednak rozporządziłeś już 
zgóry pieniędzm i twego syna?

Tylko Gradere i Andrzej dosłyszeli te ostatnie sło­
wa. M łodzien iec u jął rękę ojca, który zbladi

—  N ie  cofam tego, co podpisałem —  rzekł krótko.
Nastąp iła  cisza, którą przerw ał po chw ili oschły;

bezbarwny g los M atyldy.

—  Ja również, dziecinko, od w ielu  lat, odkąd zaczęło 
się m ów ić o tych zaręczynach, myślałam, żc. porozu­
m ieliście się z Andrzejem . W szak dawniej sam? o tem 
m ówiłaś A le  nie będę cie zmuszała...

M łoda dziewczyna odparła drw iąco, żc matka ma 
rację, iż nie zadaje sobie tego trudu. M atylda wzruszyła 
ramionami i n ieodpow iećziawszy, wyszła. G abrjel i 
A ndrze j podążyli za nią.

Chory i Katarzyna nadsłuchiwali przez chw ilę. K a ­
zał je j zobaczrć, czy tamci nie pozostali na korytarzu 
U chyliła  drzw i, poczem zapewniła go, że ju ż  ich tam 
niema.

—  W idzisz,, dziecko, żc miałem słuszność? N e  do - 
wunno się ludzi drażnić. Chciałaś koniecznie w idzieć, 
jak ie zrobią miny M iałaś wprawdzie tę satysfakcję... 
no i ja  także, nic przeczę... A le  teraz... W szak słysza-

—  W ięc  cóż z tego? —  zapytała Katarzyna, popra­
w ia jąc  poduszki chorego, który jęknął.

—  Czy nie wiesz, że on jes t zdolny do wszystkiego?
—  Cóż on nam może z iob ić?  —  zawołała młoaa 

dziewczvna.
. —  M ów ciszej —  szepną!. —  N ie  znam tego czło­
wieka. In form ow ałem  się co do niego. N ie  pow iedzia­
łem ci połowy z tego, co wiem. Jesteś zamłoda, aby o ta­
kich rzeczach w iedzieć i rozum ieć je...

Drżał. Serdeczny uśmiech rozprom ienił n iew dzięcz­
ną tw arz Katarzyny, która dotknęła czoła ojca.

—  N ic  z je  nas nrzecie, chociażby nawet był n a j­
większym  łajdakiem... To  myśmy go raczej w ystrych ­
nęli na dudka? —  trium fowała.

—  Jestem chory, Kasiu... Może nie śm iertelnie, jak 
oni myślą, i mam nadzieję, ale astma męczy mnie 
strasznie. Oczyw iście, mogę żyć jeszcze lata  calc. Clai- 
rac zapewnia mnie o tem, dopiero wrczoraj mi io mó­
wił... N iem niej jednak nie mogę się bronić...

P rzerw a ł dla zaczerpnięcia oddechu, pcczem ciągnął 
d a le j :

—  M iej się na baczności, kochanie. Oni coś knują... 
Dopóki Gradere tu będzie, musimy czuwać. W  końcu 
będzie musiał stąd wyjechać, gdyż w  Paryżu  jest kioś, 
kto go zawezwie... N ie  ma pojęcia, że koresponduję 
z je go  A liną. N a  szczęście ona ma go w  reku. Mimo 
wszystko, dopiero wówczas odetchnę, gdy go tu ju ż nie 
bedzie ..

—  Czy zauważyłeś, jak  mama się zachowała? —  za­
pytała nagle Katarzyna. —  Ona ma silną w o lę ! N ic  
drgnęła nawet... N ie  spuszczałam z n iej oka...

N ic , nie mógł je j wudzieć, gdyż stała za jego  fotelem
—  Może zadowolona jest, żc nie chcę A n drze ja  —  

zauważyła młoda dziewczyna, patrząc przed siebie.
(D . c. n.)

—  Dałabym panu szafę, ale 
sama potrzebuję.

—  Och, nie szkodzi, ubrania 
trzymam w walizce...

W reszcie dochodzi do na jw aż­
n ie jsze j kwestji, k tórą dama u j­
muje w  proste pytan ie:

—  A  czy pan ma dobre re fe ­
rencje?

—  A le ż  oczyw iście, mogę pani 
służyć najlepszem i referencjam i, 
ale uważam to za zbędne, ho mani 
zw yczaj płacić za rok zgóry.

—  Cena pokoju wynosi 80 zło­
tych m iesięcznie...

—  No, tak, ale przecież docho­
dzą różne d ’’oo iazgi, —  przeryw a 
przybysz- —  św iatło, te lefon , oh 
sługa... to razem będzie ok-ągłe 
sto.

I  to mówiąc, dobywa portfe lu  
i od licza m ilej gusposi tysiąc 
dw ieście złotych nowiutkicm i set 
kami.

Dama liczy  pieniądze i dodaje 
wzruszonym głosem :

—  Pew n ie panu przyda się 
wieszak, mam jeden wpraw’ dzie, 
ale lubię, jak  moim lokatorom ni­
czego nie brak.
Sublokator przyjm uje z w dzięcz­

nością w ieszak i w nocy wiesza 
się na nim. P rzy  w isie lcu  znajdu­
je  się kartka

„Usuwam  się, żeby najdroższej 
pani nic robić subjekcj?. Proszę 
zachować sznurek na szczęście! 
P a ! “ ...

*  * *

Tak powinien wyglądać solid­
n y " lokator. j uri
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